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CENA PRENUMERATY: '  
W# Lwowie miesięcznie ii 4 20 
z dostawą do domu. . .  „ 4’BO
na prow incji.................... „ 4 60
za g ra n ic ą ....................... „ 6*50
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
Bedakoja ł A dm lnlstraoja: 

Lwów, Sykstuska 21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz.

10 wieczór drukarnia 496.
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S e jiT  z w o ła n y  r a  IS  ! k nu .
Posiedzenie odbędzie się na Zamku, nie w gmachu sejmowym.

Masowe aresztowania wśród anarchistów we Francji.
Otwarcie sesji 13-go listopada

odbędzie się na Zaniku.
W ARSZAW A, 4-go listopada. (Tel. wł.). 

W  ciągu dnia dzisiejszego obradow ała tyl­
ko kom isja parłam . Z. P. P. S. inne stron­
nictwa niie m iały posiedzeń. W edług pogło­
sek, krążących w kołach politycznych rząd  
m iał zaproponować Prezydentowi odłożenie 
term inu otw arcia sesji do połowy listopada. 
Dlaczego i z jakich motywów konstyłucrj- 
nych nie wiadomo.

D odać można szczegół charakterystycz­
ny ,że i wielu m inistrów  nie nosiarla infor­
m acji co do zam ierzeń gabinetu do którego  
należą.

Budzi ogólne zdziwienie tajemniczfoiśe, o- 
taczająca politykę rządu tak w sipiraJwńe sej­
m u jak i w wielu innych.

Cechą dem okracji jest jaw ność, zaufa­
nie m usi opierać się n a znajom ości tego o  co  
chodzi.

(Marszałek R ataj odbył dziś szereg Lfcon- 
ferencyj z przewódcami stronnictw’. O godz. 
1-szej przybył do m arszałka m jr. Prystor, 
który ustnie zakomunikował plcfwne sprawy, 
z polecenia prem iera, Piłsudskiego. Co m ia­
nowicie zakomunikow ał marszałkowi m jr. 
Rrystor oozostaje laje.irin icą. YV sferach  
dziennikarskich sporfcriewają się, że dziś koło 
połnocy może zapaść decyzja w sprąwie 
miej{?oa i terminu otw arcia sejmu.

W ARSZAW A, 4-go listopada, ( le i . w ł.). 
Dzis późnym wieczorem  urzę,dojwnie ząko- 
muńikowano prasie, że wobec posunięcia  
znacZyne naprzód sprawy przygotow ań do 
otw arcia sesji sejrnoiw.ej, Prezydent Rzplitej 
postanowi! .zWołać sejm na 13. b. m. na 
godz. 2 do Zamku.

Odroczenie posiedzenia senacHiei 
Komisji sKarbiwo budżetowel.
W ARSZAW A. 4-go listopada. (Tel. wł.). 

Sen. Adelman. (Ch. D .) zwołał na dziś po­
siedzenie senackiej komisji skarbowa - bu 
dżetowej, dla .rozpatrzenia * sprawozdania 
Najw. Izby Kontr. Państwa z 'd rok  192; 
Do (obrad nie doszło, gdyż zaproszony przedu 
.stawiciel rządu, telefonicznie zawiadomił 
komisję, że z powodu niedokonani a jeszcze 
otw arcia sesji sejmółwiej, rząd nic będzie na 
tern posiedzeniu reprezentowany. Sen. Woź- 
uieki zgłosił wniosek o zam knięcie posiedze­
nia. W niosek teU przyjęty w iększością'gło­
sowy nie przesądza p ra ln e g o  staiiir zagada 
nienia, które powinno być załatwione przez 
czynniki do tego . powołane.

IN I

Z.P.P. S o zwlekaniu z otwarciem sesji.
Rezolucja kom isji parlam entarnej.

w rzeczywistości zwołana w ciągu paździer-j 
.n i kor i że budżet 'nie został fna sesji we v,\la- \

W ARSZAW A, I-go listopada, ( le i .  w ł.). 
Dzis pod przewodnictwem to:vv. M arka od­
było się posiedzenie kom isji parlam entarnej 
Z. P. P. S. Po dyskusji przyjęto; między 
innemi następującą rezolucję:

K om isja piarlamCntarna Z. P. iP. S. stwier 
dza, iż fakt, że sesja sejmowa nie została

Straszny w ypadek w kopaln i.
N. YORK, 4 . listopada. (P at). W Ispie- 

ning' (Stan M ichigan) wskutek zapadnięcia 
się ziemi w tamtejszej kopalni zasypanych  
zostało. 40 do 60 górników1 tam że pracu­
jących. Istnieją m ałe nadzieje w yratow a­
niu ich.

LO N D YN , 4. listopada. (P a t)jY i lshpjen- 
liing (Stan M ichigan) stracono wszelką na­
dzieję uratow ania zasypanych górników.

śijiwym term inie przedłożony, oznacza na­
ruszenie konstytucji i uuiemoiżliwił sejmor 
wi rozpoczęcie prac nad ogólnem położe­
niem kraju.

Pogłoski o ustąpieniu ministra 
Shładkowsklcgo,

'WARSZAWA, 4-go listopa. a. (Tel. w ł.). 
Dziś w ieczorem  krążyć zaczęły pogłoski o 
m ającej nastąpić w najbliższym czasie, dy­
m isji m inistra spraw weton gen. Składkow- 
skiego.

N a jego m iejsce upatrzony m a być por 
dobno były m inister w rządzie koalicyjnym  
a Obecnie wiojdwloda wileński jp1. Raczkiewicz.

W  8-mą ROCZNICĘ USUNIĘCIA NAJEŹDŹCÓW.
WARSZAW A, 4. 11. (Pat.). Dnia 11. bm. jako 

w 8 rocznicę usunięcia z Polski okupantów oraz po­
wrotu z  więzienia w Magdeburgu Marszałka Piłsud­
skiego, odbędzie się na placu Sasnim w Warszawie 
defilada oddziałów wojskowych, którą przyjmie M ar­
szalek, a prowadzić będzie (pierwszy wiceminister spraw 
wojskowych Konarzewski. W  defpadzie wezmą udział 
wSzystkje oddziały garnizonu warszawskiego.

Sprawa komisji ankietowej dla 
badania kosztów produkcji.

W ARSZAW A, 4. 11. (tel. wł.). Komisja ekonom. 
Rady ministrów przyjęła dziś, jedynie w zasadzie, pro­
jekt rozporządzenia Prezydenta o ustanowieniu przy 
Prezydjum Rady min. komisji ankietowej dla badania 
kosztów i warunków produkcji i wymiany, a także 
projekt o  utworzeniu biura badania cen iprzy M ini­
sterstwie przemysłu i nandlu. Szczegółowa decyzja i 
ostateczne ustalenie projektu nastąpi na następnem 
posiedzeniu.

Po zam achu na M usso lin iego.
P.A|?YŻ, 4. listopada. (P at). Pism a do­

noszą z Rolonji, że sprawcą ostatniego za- 
mecliu ina Mussoliniego zdaje się być jed- 
Hrfk Zamboni. Stwierdzono, iż rewolwer, z 
którego sprawica strzelał do (Mussoliniego 
należy do b rata  Zamboniego1.

| GW AŁTY FA SZYSTÓ W  WŁOSKICH W  N. YORKU.
N. YORK, 4. 11. (Pac.). Grupa 15 włoskich fa­

szystów zaatakowała w N. Yorku włoskie redakcje 
antyfaszystowskich dziennników, wychodzących tu, aby 
pomścić zamach na Mussoliniego. Napastnicy zmusili 
redaktorów dziennika „Nuovo Mondo“ do zrezygno­
wania ze swego stanowiska, a następnie uda€i się do 
redakcji innych dzienników, gdzie wybili szyby, pobili 
służbę i zniszczyli dwie maszyny linotypowe.

W ĘGIEL POLSKI DLA ŁO TW Y.
RYGA, 4. 11. (AW). Min. kolei poczyniło zarzą­

dzenia zmierzające do sfinalizowania rokowań z rzą­
dem poliskim wE sprawie zakupu 150 tys. ton węgla 
śląskiego dla kolejnictwa Łotwy. Zakupy tem mają 
być uskutecznione wobec panującego na rynku łotew­
skim braku węgla i zbyt wysokich cen drzewa, które 
uniemożliw iają ludności korzystanie z materjału o- 
pałowćgo.

PLAGA W ILKÓW  NA KRESACH.
GRODNO, 4. 11. (AW). Z okolic nadchodzą wia­

domości o niesłychanem rozplenieniu się wilków, które 
stały się plagą całej grodzieńszczyzny. Ostatnio w 
miasteczku Kuźnica pow. grodzieńskiego wilki zakradły 
sięrjw mocy do zabudowań bospodarskieb i przetrze­
biły trzodę chlewną tutejszych mieszkańców. W śród1 
kół łowąeckich panuje przekonanie, że ilość wilków 
w tym roku na północno-wschodnich kresach PolSki 
przewyższa ich stan liczebny z lat poprzednich.
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Ostatnie dwa dni (piątek 5-go i sobota 6-go b. m.

Il-ga część -- (3 i 4 serja)
Początek seansów o godz.: 3. — 5. — 7. — 9-tej.

I  fi wyświetla tylko kinoteatr „A  P  O  L  L ©"

Niewczesne zalecanki.
Rzą“d sanacji m oralnej uczynił parę u- 

kłonów w stronę obszar nikol i przemy­
słowców' i spotkał odrazu ram iona szero­
ko otwprte. Obszarnicy zagrożeni w iszącą 
mai nimi ustawą o reform ie agrarnej zmie­
niają na gwałt liberję i niezłomne zasady. 
W obec nieustalonej jeszcze konstelacji po­
litycznej trzym ają jeszcze na żołdzie opozy­
cyjną .,Waa’śzawiankę“, ale obszarnicze ,,Slo 
w,q“ wileńskie (wszystkie swoje sympntje. u 
w przyszłości może i część’ kapitałów, rzu­
ca  pocksiopiy zwycięzców m ajowych.

Żądają za to  drobnostki s przekreślenia 
reform y rolnej i zm iany ordynacji wybor­
czej.

Po obszarnikach przyszła kolej na prze­
mysłowców i fabrykantowi. Zaczęło; się od 
oficjalnych zapewnień, że rząd  nie będzie 
robił eksperymentów w dziedzinie społecz­
nej.

Organy półoficjalne były bardziej jesz­
cze łaskawe i hojne. W śród  komplemen­
tów zapewniano, że kapitaliści m ogą spać  
spokojnie. Nikt nie ruszy Ich kies jeśli tyl­
ko ityiełki przemysł zmieni orjentację. i w 
stosunku do rządu będzie lojalny i bez- 
strc-n ny

11 zad ogłosił,, jako program  swójej dzia­
łalności potrzebę’ utrzym ania równowagi 
Społecznej: Sternicy naszej nawy państwo,wej 
powiększyli kolekcję złudzeń o; jedną jesz1- 
cze fikcję, że ^.kapitał, w olbrzym im  procen­
cie cudzoziemski będzie się odnosił do in­
teresów państwa z rókv|ną życzliwością i bez­
stronności n___jak polskie m asy chłopskie i m - 
b o tn ic .z d  \

Dla "zaw arcia przym ierza pomiędzy sfe­

ram i gospodarczemi i rządem zwołano do 
W arszaw y n aradę gospodarczą. Dla uniknię­
cia dysonansów w manifestoiwaniu zgodno­
ści poglądów nie proszono do współudziału 
ani przedstawicieli związkóky zawodowych 
ani kooperatyw'.

To Wykluczenie reprezentantów intere­
sów szerokich m as robotników i konsumen 
tów jest tembardziej charakterystyczne, że 
przedmiotem obrad m iało być zagadnienie 
drożyzny, względnie sprawa obniżenia kosz­
tów produkcji.

Rej wodzili na tej Radzie gospodarczej 
przedstawiciele Lew iatana p. Andrzej W ierz­
bicki. Stecki, ,Żółtowski (obszarnicy), poseł 
W iślicki (kupiectwo żydowskie) i inni. Pan  
W ierzbicki, wypowiadający się pośrednio za 
inflacją stwierdził, że w Polsce drożyzny 
niem a Podkreślił wyższość wskaźnika dro-

LONDYN, 4. 11. W  poniedziałek odbyty się w 
Anglji kybory do raa gminnych w przeszło 300 mia­
stach —  z wyjątkiem Londynu. Rezultat przyniósł 
wielkie zwycięstwo partji robotniczej. Ostateczny wy­
nik rye jest jeszcze wiadomy, ale Według dotych­
czasowych nje.Kompietnych obliczeń partja robotnicza 
zdobyła 185 mandatów, a straciła 35, czysty za*tem jej 
zysk wynosi 150 mandatów.

Wszystkje inne partje poniosły ciężkie straty. 
Jak dotychczas wiadomo, konserwatyści stracili już 
68 miejsc, liberaii 48, inne grupy 25. W  Leeds i

żyźnianego w artykułach produktów rol­
nych ponad wskaźnik w artykułach prze­
mysłów, cli Nie podobał mu się projekt an­
kiety o ' kosztach produkcji Zastrzegał się 
więc. stanowczo przeci.\v(HOł róiwnenm przed­
stawicielstwu robotników) i praeodajwfców \Y 
komisji ankietowej i protestował przeciwko 
ewentualnej jawności posiedzeń komisyj­
nych. Pffly tych objekcjach wypowiedział 
nie dwuznacznie, że m a pełne zaufanie do 
poczynań rządu.

Senator Stecki bronił — rzecz prosta roi 
nictwn — a drożyznę przypisywał znów  przje 
mysie w, i i handlowi. Dla przypodobania się 
zapewni koledze W iślickiem u twierdził, że 
przyczyn drożyzny szukać należy w; rytu al­
nym ńboju mięsa.

Przy takiej zbieżności zapatrywań  
uchwał żadnych nie podjęto. Nie były one 
zresztą objett program em  tej narady. Cho­
dziło raczej o efekty n a  zewnątrz, -o stwier­
dzenie że zgoda pomiędzy p. W ierzbickim  a 
min. skarbu Czechowic*cm  nie jest wyklu­
czona. Z chwilą kiedy dyrektor Lewiatana 
oświadczał zaufanie do rządowej polityki go­
spodarczej. cel został osiągnięty.

Szkoda tylko, że te „sukcesy1' rządu po­
ciągają Tza sobą także duże straty. W m iarę  
bowiem jak rośnie zaufanie Lew iatana, m a­
leje w iara w eelowiość posunięć taktycznych, 
rządu, którego największym w alorem  było  
oparcie w m asach luuowylcili.

Sheffield, dwóch wielkich miastach przemysłowych, par- 
tja robotnicza uzyskała większość.

„Daily Herald" oświadcza, że ten sukces prze­
wyższył najśmjełsze oczekiwania. Jest on odpowiedzią 
ludności na nieudolność rządu, okazaną wooec kon­
fliktu w1 górnictwie i decydującą klęską konserwaty­
stów^ którzy za to podziękować muszą prezydentowi 
ministrów. Poanosi się fala, która przy najbliższych 
wyborach do parlamentu zmiecie konserwatystów z w i­
downi.

iieikie zwycięstwo ani. partji robotniczej
przy w yborach do  Rad gm innych.

E teatru miejskiego.

„Wniebowzięcie Hanusi",
m arzen ie  s e n n e  w  2  częściach  G. H auptam anna

M ister jum to, będące apoteozą cichego  
cierpienia słabej, bezbronnej istoty, którą  
przygniata i z a b ija  krzywda, zrodziło się 
w duszy wielkiego poety z tego samego 
współczucia dla upośledzonych, i bieanych, 
jakie natchnęło go do, napisania słynnej 
sztuki proletarjackiej, „Tkaezów“. T am  na- 
lizm problemów społecznych, gdzie krwaiwy 
ból człowieczy bierze się za b a ry  z pirze- 
moicą zła, tutaj m istyczne zachw ycenie, au­
reo lą  chw ały oprom ieniające biedną główkę 
skrzywdzoną. Niedobry był ten świat dla 
Hanusi, okrutnie m ozolna była krótka ście­
żyna jej życia, w iodąca ją  do przyrębli w 
stawie — więc w: (godzinie śmiertelnej ducli 
m atki daje jej kluczyki do nieba’  więc anio­
łowi (i ubierają w śliczne szaty, k\ięc jawi 
się Zbawiciel, aby pobłogosławić jej m ęczem  
stvyo i powieść na błyszczące wieczną zo­
rz ą  ogrody raju , przeznaczane dla wszyst­
kich, co cierpieli prześladowanie n a tej smu­
tnej. izłej ziemi. W niebowzięta jesl (duszyczką 
m ałej łaehm  ani erki. głodzonej i bitej przez 
ojca, uniesiona jest na ręk ach  aniołów' od 
pożerającego ognia krzywdy", od zm ory ży­
cia. aby dane było świadectwo ostatecznem u  
trjum fowi cierpienia nad ślepą, szaloną po­
tęgą gwałtu.

I tak uwielbiona być m ąsi i zati iumfo- 
w ąć m usi każda ofiara, choćby stokrotnie 
była bezsilna i stokrotnie w ydawała się bez­
płodna. Jest głębia — izy nią będzie niebo 
mistyczne, czy  w nieogarnioną przyszłość 
ro zrastająca  się dusza ludzkości — w którą

jak ziarno sokami ciężarne spada każ­
da kropli krwi cierpienia, aby rodzić o- 
Wo,cev I kiedyś, kiedyś, — wierzymy w; tó 
niezłomnie — ich rozkosznym  smakiem, jak 
zlecistem  winem z am for rajskich upoi się 
świat...

Sztuka Hauptiuanna w swym pomyśle i 
przeprowadzeniu wydaje nam  się jak echo 
dalekich lat. Ale każde echo dalekie budzi 
W1 nas słoneczne senne wspomnienia, mięk­
kim. jedwabistym welonem — m głą tęskno­
ty rozciąga się po wystygłych ugorach serc. 
I dlatego z rozrzew niającem  wzruszeniem  
przeżywamy niebiańskie wizje H an u si; ta 
d rżąer w lęku f zachwycie ptaszyna wydaje 
się nam kochaną siostrzyczką, z którą kie­
dyś. w kraju dzieciństwa mieliśmy wspól­
ny świat |marzeń, ekstaz i wiar. Nie było 
przecież in aczej: uśm iech rai ośnego nieba, 
zaludnionego przez aniołów i świętych, i 
rozbrzm iewającego ich chóram i, prześlnie- 
wął nasze sny naiwne, najcudow niejsze na­
sze sny.

1 nie będzie dla nas obce i niezrozu­
m iałe „W niebowzięcie H anusi“, jeśli odej­
dziemy na chwil kilka tak daleko od siebie, 
byśm y mogli wraz z nią czu ć i w raz z nią 
kochać... Nie będzie nas raziła  rom antyczna  
fantastyeźność scencr ji, skoro odnaieziemyi 
w sobie maleńkie, cichutkie serce, podobne 
do se rca  anielskiej dziewczynki.

W znowienie po latąch tego ulw om  
IiaUptmanna: było miłem intermezzo w sze­
regu aktualno-realistycznych i banalnie re ­
alnych sztulc i sztuczek. Słodka zjaw a H a­
nusi nie nadaje się, coprawda, do ekranu 
dzisiejszego życia, ale sądzę, że są wśród 
Uas tacy. dla których rzeczywistość dzisiej­
sza nic jest jedyną i istotną rzeczywistością. 
Tylko szablonowo' płytki umysł odrzuci

przejawy pewnych form estetycznych i wzru  
szeinowycli dlatego, że nie są one już w 
modzie.

Nie zawiodła n a ogoł inscenizacja utwo­
ru. tnie wyczuwało się bofwiem ani rażący ch  
nierówności, ani fałszywych pociągnięć. — 
B rutalny nałizm życia w przytułku nie kłó­
cił się z m istyczną atm osferą śm ierci, ota­
czającą  Hanusię. (Były m ałe w yjątki: zbył; 
jaskraw a g ra  pp. Czakiegto i HrynieWiczóiw- 
Śiy). I to jest (zasadniczym w alorem  przedsta­
wienia i n a  tern dopiero tle, pielnem ponu­
rego półmroku mógł uwydatnić się smutny  
wlazjęk bohaterki i n .r/iedzająoych  ją  
widm. .aby spłynąć w hariuonję uroczystego  
nastroju. Zepsuł go chwilowo zanadto rea­
listycznie kanciasty p. Guttner w roli m u­
ra rz a  IMiattertia. który powinien zmatoW ać 
grę. aby kreacja  jego budziła przygnębie­
nie a nie obrzydzenie.

Za tc  tylko wyrazy najpochlebniejszego  
uznania należą się pi Lewickiej. Je st to 
szczery talent, obdarzony wnikliwą inteli­
gencją. co skonstatowaliśm y już po pierw- 
szyin jej występie. M łoda artystka tchnęła  
tyle rcztkliw iającej słodyczy, tyle bolesnego  
miękkiego wdzięku bezobronnosci w sjwą 
H anusię, że dzieweczka była zupełnie po­
dobna do ślicznego, przedwcześnie złam a­
nego kwiatka. Fascynow ały jej senne ru ­
chy, jej lęk i jej zachwyt...

Tonu m isterjum  nie zm ącił ani j>. Dobro­
wolski ani ppi M iehnowska i Kiwiatkiewi- 
czowa G ra ićb wpadała poważnymi, głę­
bokimi akordam i w niesam owicie sm ętną 
grozę śmiertelnych' godzin. Dziwaczną w 
groteskowo - tragicznym  kon/raście z oto­
czeniem postać, dobrze oddal pi. Zabielski.

A r t u r  C w i k o w s k i .
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Prawe i lewe skrzydło.
R ojenia o w ielkich  p rzem ian ach  politycznych.

Sprawa „cercm onjalii". jaki m a obowiązy- 
w ar podczas otw arcia sesji sejmojwtej, dopro­
wadziła do zwłoki \\Y obradach sejmu i tak 
zaabsorbow ała optuję pnibliczną^ że na chwi­
lę zapomniano o kwestjach grubo ważniej­
szych. które moga doprowadzić do wielkich 
przesunięć w układzie sił politycznych na­
szego kraju i Jie lk ich  przemian społecz­
nych.

Mamy na myśli zjazd nieświeski, który 
endecję o rozpacz przyprawia, drugim po­
zwala ro ić sny... o ponownej potędze.

M agnaterja m ianowicie lansuje via L o n ­
dyn wiadomości, o  olbrzymiej pożyczce dla 
Polski pod zastaw dóbr obszarników — o- 
czywiście za cenę zaniechania reform y rol­
nej. a organ krakowsk obszarników „Czas1 
n otu jąc szereg reflekcji na tem at zjazdu  
nieświeskiego doyhodzi do wniosku, że roz­
mowy w Mesjwieżu mogłyby się dla ziemian 
zakończyć szczęśliwie pod warunkiem , że 
spełnią oni dw a obowiązki na nich ciążące.

..Pierwiszy to Dorozumienie się z piau- 
stu eni w sprajwie jy'ykonania reform y rol­
nej. tak alty przeprowadzoną ona została 
dla dobra powszechnego wszystkich i aby 
stała się uporządkowaniem chaosu ag rar­
nego w Polsce z jednoczesnem wysunięciem  
rolnictw a jako gospodarczej ra cji stanu na­
szego państwla.

Drugim obowiązkiem, który ziemianie 
podjąć — i spełnić — m uszą to, nadanie 
odpowiedniej w artości i impulsu naszemu 
życiu samorządoiwemu i prowincjonalnemu. 
Stanowią oni elitę wiejską, ośrodki kultural­
nego i gospodarczego postępu oraz znaczną 
jeszcze ’ w artość m oraln ą i etyczną. Dzie­
dzina pracy w sam orządach i całokształcie  
potrzeb życia prowincjonalnego na wsi jest 
nieograniczonym  wprost terenem , na któ­
rym  inieoioenione usługi państwu oddać m ogą 
i stać się tam  iw całejn tego słowa zjiaczeniu 
niezastąpionymi".

..Czas" Wyraża przytetn ipt(Zekonanie, ze 
zjazd nieśw ieski jest tylko fragm entem  w 
akcji m arsz. Piłsudskiego, dąży on bowiem  
zdaniem tego pisma dio rozbicia istniejących  
stronnictw i do stworzenia u nas dwóch 
wielkich obozów, lek\ico.Wego i prawico­
wego.

j Zjazd w Nieświeżu — czytam y — jest 
j drobnym fragmmicikicm w rej akcji i głów- 
j 11 Łe może. psychołogicznem posunięciem. — 
1 Bezsprzecznie godzi, on w1 dotychczasową. 
| wyłącżność wpływów endeckich na ziemiau- 
! stwo rdzennej Polski. Im aginację ziemian z 

nad Gopla i W isły silnie musi uderzyć fakt. 
tak przyjacielskiego obcowania szeregu wy­
bitnych Właścicieli ziem skich z „Piłsudskim " 
w m ucach zamku Radzi wiłło.\v:skiego. Stąd 
też wściekłe midtanie się prasy endeckiej, 
która wildzi„ jak rzesze ziemiańskie pomału, 
lecz stale z pod jej wpływów się usuwają... 
Bezsprzecznie zjazd w1 Nieświeżu przyspie­
szy formowa nie. się sk ‘zydla prawico w,egc — 
absolutnej idziś konieczności wobec jasno  
już rysującej się postaci ugrupowania lewi­
cowego. w yrastającego pod auspicjami związ 
ku Naprawy Rztpltej“ ( ?).

Będzie tedy stworzony wielki obóz za­
chowawczy, do którego- jak zaznacza „Czas1 
nie sflHti tylko ziemianie należeć będą.

..Obóz ząchowlawczy — pisze „Czas" m a  
doróść do zadania, aby stać sic jednem z 
idwóćh skrzydeł, którem i szybować ma orze! 
polski. W  tein skrzydle odegrać mogą zie­
mianie jeno rolę... pęku piór".

B ola  „pęku piór szlacheckich w prawd;m 
skizydle Orla" została jasno określona:

Agrarjusze m uszą rozszerzyć swą sferę 
wplyWókY n a  wieś, co im przyjdzie teny ła­
twiej, jeżeli reform a rolna przeprowadzenia 
wiigóle się nie doczeka.

Czy obóz tak zwany lewico!wy, nieskon- 
soliaowany, owszem rozpierzchły, rozbity n i  
szereg stronnictw chłopskich zgodzi się na 
tc skrzydła opiekuńcze m agnaterji, do jakich 
ona ęaią silą sw ych"wpłyjeHowi dąży?

Stronnictw a chłopskie m uszą się połą­
czyć w swoim iwłasnym interesie, aby roz­
wiać kramarzenia szlacheckich głów.

, N akoniec iSlcronina uwaga: „Czas" m a  
wygórowane w yobrażenie o sile „związku 
naprawy Rzpłtej". Szum i krzyk nie oznacza  
jeszcze program u, w imię którego grupo­
wały by się po'd jednym sztandarem  szeregi 
dem okracji.';

podnieśli z naciskiem, że poddając się, nie odwołują 
nic ze swych pogiądów, że przez uznanie organi­
zacyjnej przewagi Stałym, pragną uchronić się jedynie 
od popadnięcia w stan nielegalny, co pogrążyłoby 
ich w politycznej niemocy.

Jakiekolwiek fazy przechodzić będzie jeszcze ko 
munizm rosyjski, pewne jasj, że Zinowiew nigdy nie 
sianie się ośrodkiem, około którego skupiałyby się 
nowe ugrupowania sil partyjnych. Trudno wyobrazić 
sobie, aby ten krzykliwy demagog, ongiś tylko wła­
ściwie cien Lenina, mónł stać się kierującym czynni­
kiem twórczej pracy.

Niema już ;v Rosji Romanowów', i Rasputinów, dla 
której był potrzebny bicz, karzący grzechy caratu i 
burżuazji. Obecnie chłop jest panem ziemi rosyjskiej 
i ten ęhłop nie chce przewrotu. W  przyszłym roz­
woju Rosji niema miejsca dla Zinowiewów. I pewne 
jest, że więzy, nałożone na kraj przez  dykiaiurę partji 
komunistycznej, zostaną zerwane. Demagogja Zinowie- 
wa może pośrednio przyczyniła się do p'rzyspiiesze- 
nia rozwoju demokratycznych form życia publiczne­
go, ale wolność osiągnie lud rosyjski bez niego i 
niemu.
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Pełne zwycięstwo Paw*a Boncour.
PARYŻ, 4. listopada. Podczas obrad Ka-i 

dy partyjnej socjalistów francuskich wy- | 
płynęła n,a porządek dzienny spraw a to w. i 
Paw ła B oncoura, który jako socjalista za­
stępuje burżuazyjny rząd francuski w- L ii-} 
dze Narodów. Tow. B oncou r, broniąc się 
osobiście, wyjaśniał swoje1 stanoiwisbo od­
nośnie do Ikwestji rozbrojeirfci loraz do m iejsc 
w Radzie Ligi. Poza tern wspomniał rójwinież 
o swych mowach podczas pobytu lwi Polsce, 
które w niektórych kołach partji w-yjwloia- 
fy niezadowolenie. B on cou r oświadczył, że 
g<i yuy jeszcze raz wrócił dó Polski, 

W Y G ŁO SIŁ B Y  PR A W D O PO D O BN IE  
T A K IE SAME PR ZEM Ó W IEN IA , 

gdyż wychodzi z założenia, że interesy na­

rodu nie m ogą być w  sprzeczności z inte­
resami socjalizmu. F ra n cja  nie uprawia 
polityki im perialistycznej. Jegio 'm andat w- 
Genewie należy traktow ać taksam o jak jak  
m andat Vandtarvelde‘a, Breitscheida i Un- 
dena.

Przeciw temu przemawiał generalny se­
kretarz partji, Paweł Faure.

W niosek skrajnej lewicy za odwołaniem  
B uncourą z Ligi otrzym ał tiylko 104 gło­
sy, przyjęto natomiast. 2 .945 głosami (przy 
191 wistrzymująicycli się od głosow ania) 
wniosek B rack e - Aurioła, w yrażający Bon- 
courow i zaufanie, dom agający się jednak, 
aby stale i t  form  o wał partję oi wej działal­
ności w Lidze Nar.ojdów.

Upadek dyktatora rosyjskiego.
Przez sześć prawie lat błyskotliwy demagog, 

jr isza  Zinowiew, był uważany za głowę komunisty- 
:znej międzynarodówki, a rozgłos jego nazwiska zagra- 
licą przewyższał' prawie sławę Lenina. Stał się nie­
jako symbolem rewolucyjnego rozmachu, niszczącej 
wojny domowej, straszącem widmem kolmunistyczne- 
go przewrotu, który rzekomo wszędzie groził.

Jest wielu, którym problem rosyjski przedsta­
wia się całkiem pojedynczo. W  przekonaniu zagra­
nicznych kapitalistów, robiących interesa w Rosji, Z i­
nowiew —  to konijntern, niepokój, eksperyment, re­
wolucja, niepewność i ryzyko; Stalin —  to spo­

kój, bezpieczeństwo, uporządkowane stosunki handlo­
we, rozumna praca rozbudowy. Zinowiew '—  to po­
żerający płomień rewolucyjny, Stalin —  to zrów- 
nowlażony rozum i solidna Dodstawa dla interesów.

W  tym chórze głosów- słyszy sic także głosy ro­
syjskiej burżuazji Nep-owej, komunistycznych człon­
ków1 partyjnych, którzy po latach heroicznej wałki 
nie odczuwają już tęsknoty za epoką bohaterstwa.

Zwolennicy Zjnowiewa często mówili o „thermi- 
dorze" swej rewolucji. Nietylko napomykali, ale 
wprost wyraźnie oświadczali, że polityka Stalina jest 
polityką „zdrady rewolucji". W  deklaracji ostatniej

Ważne postanowienia 
o prawie prywatnem.

W  Dzienniku ustaw zostały ogłoszone Dostane 
wjenia ustawy o prawie prywatnem, które niezawo­
dnie zainteresują niejednego z czytelników. •

Między in. ustawa orzeka, że obywatele Rzplitej 
nie są związani jak to było dotychczas z prawem 
tej dzielnicy państwa, do której byli przynależni w 
chwili wybuchu wojny, lecz podlegają oni prawu 
miejsca -swego stałego miejsca pobytu, o ile w miej­
scu tem mieszkają już rok jeden, lub też w razie zmia-* 
ih j miejsca swego stałego pobytu, po jednym roku 
zamieszkania w nowenr miejscu.

Dalej uregulowane zostały ważne kwestje z dzie­
dziny prawa małżeńskiego, sporne dotychczas w zw ią­
zku z pięciu obowiązującemi na terenie państwa usta- 
wodawstwami cywilnemi.

Forma zawarcia małżeństwa (śluby kościelne czy 
cywilne) podlega -prawu miejsca zawarcia zwiąźku 
małżeńskiego, a w;ęc -śluby kościelne —  w b. za­
borze rosyjskim, śluby kościelne lub cywnne —  w 
b. zaborze pruskim i austrjackim, bez względu na po­
chodzenie małżonków z tego lub innego zaboru. Je ­
dnak małżeństwo jest ważne, o tyle, o ile zostało za­
warte według formy przepisanej dla (prawa, któremu 
małżonkowie podlegają osobiście, czyli n. p. mał­
żeństwo cywilne, zawarte przez stałych mieszkańców 
Małopolski, jest ważne, na terenie całego państwa, 
a "*ięq i w b. zaborze rosyjskim, zaś stali mieszkańcy 
b. zab. rosyjskiego muszą zawrzeć zawsze ślub k o ś ­
cielny. Tak samo dla rozwodu właściwe jest prawo, 
któremu małżonkowie osobiście podlegają w czasie 
żądania rozwodu, jedńak n. p. mieszkańcy b. zab. 
pruskiego, nie mogą uzyskać rpzwodu w b. zab. ro­
syjskim, zaś mieszkańcy b. zab. rosyjskiego będą mo­
gli uzyskać rozwód w b. zab. pruskim tylko o tyle, 
o jle  mieszkają w tym zaborze (pruskim) na stałe przy­
najmniej rok jeden.

Rozwody obywateli polskich orzeczone zagranicą 
wtedy tylko ulegają uznaniu naszego -państwa, o ile 
władze obcego państwa zastosowały przy udzieleniu 
rozwodu prawo polskie.

W  ustawie tej widzimy olbrzyrpi wpływ kleru ka­
tolickiego, który przez swych przedstawicieli w S e j­
mie ustalił, przynajmniej do czasu wprowadzenia no­
wego, ogólno polskiego (prawa o małżeństwie, płrze- 
w-a-gę ustaw opartych na prawie kościelnem 'przed 
ustaw amj w-yzwolonemi z wpływu prawa kanonicznego.

ZMIANY NA PLACÓWKACH ZAGRANICZNYCH.
W ARSZAW A, 4. 11. (AW). Według informacji 

z kół rządowych mają nastąpić wkrótce pewne zmiany, 
wi obsadzie placówek zagranicznych. Aktualne są na­
dal kandydatury p. Tarnowskiego na posia w Wat- 
szyngtonie, p. Sapiehy na p-osła w Berlinie i pi Ra-, 
dziwilła na posła w Bukareszcie.

)
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W I E C
D R G G U ISTÓ W  M A Ł O P .  W SCHÓD,

o d b ęd zie  się 
dnia  7 listopad a  w n ie d zie lę  o g o d z i­
n ie  1C-tej rano u  sa li IZBY H AN D LO W EJ  
I P R ZEM Y SŁO W EJ. O  łaskaw y w spó ł 
u d zia ł W ielm . Panów  P o słó w  i D z ien ­

n ikarzy u prasza
K O M ITET,

J \ [ o w i n i j  z  d n i a .
Lwów, dnia 5 "października

DO DZISIEJSZEGO NUMERU załączamy dodatek 
powieściowy pr. 51.

„Królowa Przedmieścia" na scenie Slow. „Gwiaz­
da". Teatr ludowy im. j .  N. Kamińskiego we Lwowie, 
odegra dnia 7. IisLopada 1926 w sali Stow. „Gwiazda1" 
wodewil w 5 aktach ze śpiewami i tańcami K. Krurn- 
łowśkiego „Królowa Przedmieścia". Początek o godz. 
7 wieczór.

Z SALI KONCERTOWEJ. W ielką senzacją bie­
żącego sezonu będzie 'koncert z dnia 9. listopada, 
W którym wystąpi poraź pierwszy we Lwowie I-szy 
baryton liryczny opery ,,La Scala" w Medjoianie —  
Umberto Urbano. Artysia ten należy obecnie do tycn 
nielicznych wielkich śpiewaków, którzy reprezentują 
włoską kulturę muzyczną i szkołę „Bel Canta". O j­
czyzna jego wjdzi w nim godnego następcę mistrzów 
tej miary, jak Mateo Battistini i Titta Rufto. Młody 
artysta należy do najpiękniejszych włoskich postaci 
estradowych, osiągnął już sławę równą największym 
śpiewakom współczesnym. Koncert śpiewaka we Lw o­
wie należeć będzie niewątpliwie do najpiękniejszych 
audycji tegorocznego sezonu.

ZARZĄD ZWIĄZKU A RTYSTÓ W  Scen Polskich 
Gniazdo Lw'ów komunikuje: W obec coraz częściej po­
w tarzających się w miastach prowincjonalnych nad­
użyć i podszywania się pod firmę aktorów różnych 
jednostek i poszczególnych zespołów nic wspólnego 
z aktorstwem nie mających, Zarząd Związku Artystów 
Scen Polskich Gniazdo Lwów zawiadamia i apeluje 
do kompetentnych władz, by pozwolenia na urządzenia 
przedstawień teatralnych w poszczególnych miastach, 
wydawane byty tyluo osobom mającym prócz koncesji 
rządowej również zawartą konwencję z Zarządem 
Związku Artystów Scen Potskich —  gdyż tylko za 
takie zespoły Z. A. S . P. moralnie odpowiada.

PIERW SZA  LW OW SKA PRZYCHODNIA I PORA­
DNIA PRZECIWGRUŹLICZA, ul. Lindego 5, otwarta 
nadal od godz. 10 rano do 3 popoł. Kierownictwo po 
powrocie z zagranicy objął ponownie lekarz naczelny 
Tow. W alki z Gruźlicą, Dr. Lesław W ęgrzynowski.

DOLARY płacono wczoraj w wolnym obrocie
9  zł

ARESZTOWANIE PODPALACZA. 19-I-etni Fran­
ciszek Pomersbach, zam. przy ul. Podzamcze, z o s ta ł' 
aresztowany za podpalenie dachu nad pracownią W  
Kugla przy ul. Żółkiewskiej 65. Pomersbach dokonał 
zbrodni z zemsty, iż wymówiono mu pracę w tej wy­
twórni 'piernków .

STRZAŁ REW O LW ERO W Y usłyszano wczoraj 
wieczorem w ul. Szpitalnej. Pomimo skrzętnych po­
szukiwań nie zdołała policja odszukać „wiwatowca)", 
ani też ustalić przyczyny oddania strzału.

OKRADZENIE KAS LOMBARDU. Onegdaj wła­
mali się złodzieje do kas Zakładu zastawniczego w 
Częstochowie, iprzyczem skradli znaczną ilość zasta­
wionej bizuterji.

KRADZIEŻE. Nieznani osobnicy dostali się na 
dach realności Sary Pikelcsowej przy u|. Szkarpowej 1 
skąd skradli większą ilość blachy cynkowej, wartości 
300 zł.

Z  mieszkania Aurelji Urszyńskiej przy ul. K or­
deckiego, skradziono garderobę, wartości 130 zł. na 
szkodę Edwarda Sobla.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Posterunkowy Czech 
natknął się wczoraj |w nocy w ul. Zielonej na leżącą 
w stanie nieprzytomnym 20-Ietnią służącą Eudóksję
H., która zatruła się nieznaną trucizną. Pogotowie rat. 
odstawiło ją  do szpitala.

20-Ietni Roman W ., zam. przy ul. Kętrzyńskiego, 
wczoraj w nocy strzelił do siebie dwukrotnie z rew ol­
weru, chcąc pozbawić się życia. Oba strzały jednak 
chybijy. Powodem zamachu na życie jest rozstrój ner­
wowy. Powiadomiona o tern policja skonfiskowała re­
wolwer desperatowi.

z
CZAPY ORZEŁ

;ści Al)

RUDOLFEM U0LEHTIHO

Wielkie oczekiwane arcydzieło
wytwórni a U N ITED  ARTISTS®

podług senzacyjnej powieści A lek san d ra P u szk ina
już wkrótce na ekranie

k i n o t e a t r u  „ A  P  O  L  L  0 “

Mądry endek po szkodzie...
W  Krakowie klub radnych P. P. S. zdo­

łał przeprowadzić uchw alę w; spraw ie zało­
żenia miejskiej piekarni, która wypieka 
chleb dla ogółu ludności po znacznie niż­
szej cenie ni z inni piekarze. W ielkie za­
sługi v. tej spraw i e piolożył tow. B obrow ­
ski. b. wiceprezydent miasta.

Klub radnych P. P. S. we Lwowie przea 
kilku laty usilnie dom agał ^uę aby 'magi­
strat zakupi] m cchaniczhą fabrykę pieczy­
wa „Merkury"', którą możina bvlo nabyć 
•wówczas n a dogodnych warunkach. W ięk­
szość Rady miejskiej przegłosowała jednak 
Wniosek radnych sor jal i stycznych i pozo­
stało po starem u, czyli ogół ludności zda­
ny jest na wyzysk piekarzy i m łynarzy.

Sprawy ta jest. dość znana w,e Lwowie 
W spom inam y jeonak o rem obecnie, albor 
wiem „Słowo Polskie'1, pomieściło onegdaj 
iw tatkę w której -biada nad niedołęstwem  
m agistratu Iv owskiego, który dał się. ubiedź 
magistratowi Krakow a, gdzie tak wielką ko­
rzyść odnosi ogół ludności z m iejskiej pięt­
ka , i>

endek po szkodzie... należy obec­
nie (zacytować, albowiem radij^ m iejscy z pod 
znaku N. D. i „Słowa Polskiego'1 przegło­
sowali ongiś wniosek radnych socjalistycz­
nych, dlomaga jąeyich się założenia m iejskiej 
piekarni, której brak odczuw ają obecnie 
równ icż i czytelnicy tego dziennika.

Morderstwo rabunkowe na Lewandówce.
W  ub. środę przedpołudniem zoistala za­

m ordow ana cięciem  siekiery w głowę 56 
letnia K atarzyna Stańkowa, żona dorożka­
rza. zam. we własnym dom ku iw’ Le\v;.uidów- 
ce przy ul. Lubelskiej. Zbrodniarz zabrał 
cztery ubrania synów zam ordow anej, tro ­
chę bielizny, trzewiki, walizę z drobiazga­
mi. 70 zl. w gotówce, koc, oraz osobiste 
dokumenty Bronisław a Stańki.

Poszlaki wskazują, iż zbrodni dokonał 
niejaki Adam Gerda, były m arynarz, kolega 
syna nam ordow anej Bronisław a.

Bywał on częstym  gościem  u Stańków1. 
Zbrodnia została dokonana siekierą, która  
leżała na półce w wozolwni M orderca za- 
bPfd ją  i udał się do mieszkania, gdzie do­
konał zabójstwa, a następnie rabunku.

W czoraj jawiła się na m iejscu kom isja  
sądowo - lekarska celem  przeprowadzenia 
dochodzeń.

Zbrodniarz dotychczas nie został a resz­
to w a jm -. cc należy położyć na karb niedo­
łęstwa Urzędu śledczego policji.

INKASUJĄ SKŁADKI NA W ŁASNY RACHUNEK.
Zygmunt W olak, sekretarz filji Polskiej Dyrekcji Ubez­
pieczeń, iprzy ul. Wronowskich, doniósł policji, że nie­
jaki Antoni R aiń ski, były inkasent tego towarzystwa, 
te dalszym ciągu inkasuje wkładki, przyczern pobrał 
pieniądze w gminach powiatu sokalskiego: Nowy Dwór 
Sielec, Prusinów i Truszków na łączną sumę 2.000 zl. 
Podobnie postępuje również b. inkasent Marjan Po- 
szyński. Policja zarządziła poszukiwania za osżusiaini.

PLAGIATORZY PATA I PATACHONĄ BANDY 
TAMI. Jakiś wysoki i cienki drągal, ubrany po w oj­
skowemu, uzbrojony w karabin z nasadzonym-hiagne- 
tem, Wraz z jakimś krótkim grubym cywilejm', uzbro­
jonym w bagnet, obaj wielce przypominający Pata 
i Patachona z kreacji filmowych, produkowali onegdaj 
w nocy bandyckie bistorje na gościńcu pomiędzy wsia­
mi Jaryną a Grabnikiem. Napad ten miał również 
wiele zacięcia kinowego, albowiem kompani ci potra­
fili zatrzymać 11 wozów zapełnionych kupcami z Nie- 
mirowa, Jaworowa, ze Szkła, wśród których znajdo­
wała się N. Brunerówna, która w tym wypadku zmu­
szona była odegrać rolę podobną jak wiele innych 
gwiazd filmowych. Scena ta w tem się jednak różniła 
od filmowych, iż była zbyt realistycznie odegrana. 
Opryszki zabrali bowiem 800 zł. napadniętym, ploczem 
zbiegli gdzie pieprz rośnie,

Z CIĘŻKIEJ DOLI MATEK I NIEMOWLĄT. Nie­
znana matka podrzuciła kilkudniowe niemowlę płci 
męskiej przed bramą Zakładu sierót przy ul. Kadeckiej. 
Policja oddała podrzutka do tego zakładu, za) matką 
zaś wszczęto poszukiwania.

Helena Kabza, służąca, zam. przy ul. Traugutat, 
została aresztowana za podrzucenie swego półtora) 
rocznego syna w realności przy ul. Podzamcze 7.

NA FUNDUSZ PRASOW Y złożył tow. S. D. 10 
zt., zamiast nieprzyjętej zaptaty za robotę przez p. G. 
Dalsze Jatki na ten cel przyjmuje Administracja „Dzien­
nika Ludowego", Sykstuska 21.

Komunikaty,
i X  KOLKO ZABAW OW E DRUKARZY L W O W ­

SKICH odegra w niedzielę, 7. listopada w sap własnej. 
Piekarska 18, wodewil C. Danielewskiego w 6 od­
słonach p. t . : „Lwów w obrazach". Muzyka w oprać. 
M. Kinalśkiego. Początek o godz. 7 wieczór.

X  STARANIEM UN IW ERSYTETU LUDOWEGO 
IM. ADAMA MICKIEWICZA we Lwowie, odbędzie 
się w piątek, 5. bm., o godz. 19-tej w lokalu przy ul. 
Ormiańskiej 2, II. p. odczyt p. asystenta Politechniki 
L. Dorosza p. t . : „O radjotechnice i jej znaczeniu 
w życiu współczesnem". W stęp1 wolny.

X Z POLSKIEGO TO W . EKONOMICZNEGO. —  
W  sobotę, dnia 6. bm. o godz 6-tej wieczorem w sali 
Giełdy (gmach Izby nandlowej), odbędzie się wieczór 
dyskusyjny, który zagai Dr. Leon Jekeltes na temat: 
„Manifest finansistów". Goście mile widziani.

Z  sali sadowej.
RABUSIE PRZED SĄDEM PRZYSIĘGŁYCH.

Bracia Mikołaj i Ilko Berkowie oraz Piotr M a­
terna wybrali się nocą n,a 6. lipca br. do Magierowe 
i tu wdarli się do mieszkania N. Tyńciowej, żony bu­
downiczego, od której pod groźbą zamordowania zra­
bowali Igotówką 555 zł. Szajka ta pozatem dokonała) 
kradzieży na szkodę ks. Reszytyły, gospodarza S . Ko- 
szułaba i innych.

W czoraj po przeprowadzonej rozprawie sędzio­
wie przysięgli potwierdzili winę oskarżonych, trybu­
nał zaś zasądził Berków po 3 i pół, zaś Maternę na 
3 rata ciężkiego więzienia.

KARA ZA FA ŁSZYW E ZEZNANIĄ W  SĄDŻIE.

M arja Pospolito\va, zam. w Zamarstynowie, dnia) 
17. lutego w sądzie cywilnym jako świadek zeznała 
po zaprzysiężeniu, iż mieszkanie, które obecnie zaj-* 
muje, składające się z dwóch pokoji i kuchni, wyna­
jęła jeszcze przed 8-niju laty od śp. R. Adamowiczo­
wie]'.

Leonja Strzelecka, córka zmarłej, udowodniła na ■ 
stępnie, iż Pospolitowa wynajęła przed laty mieszka­
nie, składające się jednak tylko z jednego p o k o ju , a 
nie tak obszerne, jak to, które obecnie p o sia d a .

W obec teigo stanęła wczoraj Pospolitowa przed 
wyrokującym sędzią Łyczkowśkim jako oskarżona o 
fałszywe zeznania i została zasądzona) ma 6 tygodni 
obostrzonego więzienia.
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W y k ry c ie  s p is k u
przeciw dyktatorom Hiszpanjf i Włoch.

M asow e aresztow ania  na pograniczu  franc. U jęcie 4 0 0  anarchistów .
PARYŻ. 4. listopada. (A. W ). Masowe -M 

resztow ania dokonane w niewielkiem m ia­
steczku Trancnskiein Perpignon wi piołudn. 
zachodniej F ra n cji znajdującem  się w po  ̂
bliźni granicy hiszpańskiej zaczynaja. się 
W yjaśniać. Aresztowania te pozostają :w. 
Związku ze spiskiem włoskich i hiszpań­
skich anarchistów n a  istniejący obecnie re- 
gim e w Hiszpan ji. Spisek ten, jak widać 
z pierwiastkowych dochodzeń zm ierzą! do 
w ykorzystania ruchu separatystycznego w 
K afalcnji i prowincję tę obrał sobie1 jako  
m iejsce wybuchu rewolty. Dzięki przejęciu  
i odszyfrowaniu jednego z listów przez po­
licję krym inalną w1 ciągu nocy, aresztow ano  
w hotelach w Perpignon 400  przebranych  
za turystów hiszpańskich, włoskich i an­
gielskich — anarchistów . W szystkie pocią­
gi odchodzące z F ra n cji do Hisznanji podle­
gają kontroli. Kierownikiem organizacji za­
m achow ej jest jedeń z anarchistów  Carol- 
lon, posiadający rozległe1 stosunki w P a ry ­
żu. skąd, jak się zdiaje byl subsydjowany.

PARYŻ, 4. listopada. (A. W .). Według 
napływ ających tu wiadom ości organizacja  
•zamachowa wykryta w Pcrpiglion posiada 
*We F ran cji liczne rozgałęzienia. Podobnych  
aresztow ań dokonano w Vilła F ran ca , 
.gdzie odstawiono do więzienia 17 ludzi, przy

którycli znaleziono, b roń  i am unicję. Dal­
sze aresztow ania w toku. Jednym  z najnie­
bezpieczniejszych zam achow ców  jest tero- 
rysta Maci a.

Ujęcie 90 sprzysiężonych.
PARYŻ. 4. listopada. (A. W '.). AY związku 

ze sprawą sprzysiężenia separatystów  katar 
lońskich uwięziono tu 90 osób, m in. syna 
przywódcy separatysto^- Alacia, który uło­
żył instrukcję dla spiskowlcóiw!. Anesztoiwa- 
uo również niejakiego Porm ostę, który o- 
arzym ał ostatnio telegram  z B arcelon y by 
wstrzym ał dalszą 'wysyłkę pieniędzy do H jsz- 
panji. jpiouieważ spisek w ykryto. Stwierdzo­
no  ̂ że do spisku katalońskich separatystów  
należało wielu włoskich emigrantów1; któ­
rzy zaw arli z Hiszpanami umówię^ celem  
wspólnego zaatakolwania obu dyktatur: hisz­
pańskiej i włoskiej, oraz usunięcia Mussoli­
niego. 28 W łochów  aresztojwiuuo. Ze skon­
fiskowanych do tej pory dokumentów; wy­
nika. że na 4. b. ni. naznaczony był wybuch 
powstania w  Kafaloflji. PowlsLańcy mięli 
obsadzić dworzec kolejówiy i urząd telegra­
ficzny. N a czele ich stał b. członek parla- 
meUtu hiszpańskiego Maci a, którem u uda­
ło się um knąć.

Marsz. Rafa] i premier Piłsudski
W ARSZAW A, 4. 11. (AW). Według opinji kół 

parlamentarnych stosunki pomiędzy marszałkiem Sej|m[u 
a premierem są wysoce naprężone. Pośrednictwo w i­
cemarszałka Sejmu p. Daszyńskiego okazało się jalk 
dotąa bezskuteczne. W  związku z tern krążą pogłoski 
o możliwości przesilenia na stanowisku marszałka S e j­
mu.

P n z e g l £ | d  p p a s y
Czw arty zam ach na M u sso lin ieg o . —  „A g on ja  Sejm u".

P iłsu d sk im .
M onarchiści o  m arsz.

Cos się psuje wi ra ju  fąszystowsldm. Kil­
kakrotne zam achy n a Mussoliniego nie są 
ja k im ś ' wybrykiem indywidualnym, czy 
aktem jednostek, a uważać je należy jako 
wyraz nastrojów  panujących iwSśpód społe- 

.czeństwla włoskiego, które poid bulem  dyk­
tatury faszystowskiej nie może podnieść 

.głcwy.
AAr związku z czw artym  już zam achem  

na Mussoliniego „Robotnik'1 pisząc io! s to ­
sun k ach  panujących we W ło s z e c h  i o: fa­
szyzmie zauważa słusznie, że faszy zm :

„Dziś jest to skamieniała w despotyzmie sekta, 
drżąca o swą władzę i dążąca wszelkiemi siłami do 
zapewnienia sobie dalszego panowania. Swiatdczy o 
tern nąjdrastyczniej choćby nowy statut organiza­
cyjny partji faszystowskiej, opiarty na zasadach ści­
słej hierarchji i centralizacji, „Duszą" tego statutu 
Jest przepis o przysiędze, którą musi złożyć każdy 
członek partji. Rota przysięgi brzm i: „Przysięgam 
słuchać bez sprzeciwu wszelkich rozkazów „Duce" 
Cksięcja-Mussoliniego) i wszysfkiem mcmi siłami, 
s  W razie potrzeby i krwią sw oją, służyć dziełu 
fjasagzmr" Rota ta (wzorowana na... ma*sonach), 
stwarza państwo faszystowskie w państwie w łos­
kiem i jest wezwaniem pod adresem konstytucji i 
praw państwowych.

Ale kto W ten sposób musi konspirować się 
w państwie własnem, ten czuje śliski grunt pod 
nogami. Ten musi stosować bezprawie i gwałt, jako 
jedyną metodę rządzenia. Dyktatura faszystowska 
wchodzi w okres defensywy".

*
Odmiennego zdania jest ślepa i bezmyśl­

n a  wielbicielka Mussoliniego — „Gazeta 
'W,a.rszaiwska P o ra n n a " :

„II Duce — W ódz Italji nowoczesnej, który 
potrafił zaklęciem Ojczyzny porwać najszersze masy, 
oprzeć się przede wszystkiem na robotnikach, zda­
wałoby się najbardziej podatnych dla haseł między­
narodowej walki klas, Mussoiini wyrósł do rozmia­
rów najpotężniejszej bodaj postaci w dziejach naj­
nowszych Europy".

Co słowo — to wierutne kłamslwio i 
fałsz. Cały świat zbyt dobrze wie jakie \y 
rzeczywistości panują stosunki wie .W łoszech. 

'.W ładza 'Mussoliniego nie opiera się wcale,

jak "„Gazeta W arsz. P o r .“ twierdzi fałszywie 
— h a robotnikach, lecz tylkoi na sile zor­
ganizowanych czarn ych  koszul11. W śród ror 
botników włoskich Mussoiini niem a żad- 
nycD zwolenników i oparcia. Toi też ‘wło­
ska klasa p racu jąca zbyt dobrze1 o|d(czuwa 
ha własnej skórze niełaskę w śród m afji fa­
szystowskiej. ,rządzącej terrorem  jak czrez- 
wyczajka w Rosji.

*
„W arszaw ianka" nazywa MussoliniegOi 

..lwem Italji", a zam ach na niego — „polo­
waniem n a  lwa".

Ładny to leW, który podszyty jest tchó­
rzem i ma sierść najzwyklejszego kundla...

*

.E p ok a" om aw iając stosunek sejmu do 
rządu, pisze:

„Sejm jest w stanie agonji. W iedzą o tern 
wszyscy. Qerpi od zarania dni swoich na niedo­
rozwój zmysłu państwowego i na atrofję instynk­
tów twórczych. Agonja nie jest • jeszcze śmiercią. 
Sejm  ocean ' może przetrwać i umrzeć we w łaści­
wym terminie śmiercią naturalną. T,a agonia może 
jednakże być konstytucyjnie przecięta, celem rych- 
lejszego dopuszczenia do głosu ustawodawczego lu­
dzi nowych, —  istotnych rzeczników teraźniejszych 
nastrojów i pragnień społeczeństwa. Sa to jedynie 
suippozycje. Jest natomiast pewnikiem, że w syste- 
macie sił i czynników1, wpływających na bieg zda­
rzeń w życiu wewnętrznem Polski, najtrwalszym, 
najpewniejszym i najważniejszym jest stan rzeczy, 
który się streszcza w trzech słowach: Rząd Józefa 
Piłsudskiego".

*

Organ m onardństów  we W ilnie „Słow o11 
pisze o roli marsz. Piłsudskiego w rządzie 
i zauw aża:

„Popularność marszałka — pisze — w ma­
sach hietylko się nie umniejsza, lecz rośnie. W szel­
kie objawy niezadowolenia z taktyki marszałka* po­
głębiają tylko nieporozumienia pomiędzy zastępca­
mi tego ludu, a samym ludem oddalają pp. po­
słów, ipipf. piartyjników od nastrojów ulicy, fabryki, 
wsi".

Rewizja u rewolucjonistów hiszpaa, 
w Paryżo.

PARYŻ 4. listopada. (P at). Policja do­
konała rewizji w m ieszkaniach przyrwód- 
cóv, rew olucjonistów  hiszpańskich między 
innymi u byłego deputowanego F ran cesco  
M arcia i skarbnika komitetu' rewolucyjne­
go Gomeza. Znaleziono wiele dokumentów  
kom prom itujących. Aresztowano syna M ar­
cia. który właśnie powrócił z B arcelony. 
Oświadczył on, że nie wiedział nic o zam ie­
rzeniach swego ojca.

PARYŻ, 4. listopada. (P at). Ja k  donosi 
„Jo u rn al" w następstwie rewizji przeprowa­
dzonej u F ran cesco  M arcia przywódcy spi­
sku separatystów katalońskich m ają  być 
dokonane liczne aresztowiania w Paryżu i 
Ua prowincji.

Strejk górników angielskich.
L0N D Y TN, 4. listopada. (P at). Wedle 

opinji delegatów na konferencję komitetów  
'wykonawczych syndgkatófM-należących  do 
kengresu tradeunionów należy się spodzie­
wać bliskiego zakończenia strajku górni­
ków. Kom itet wykonawczy górników zwró­
cił się. do konferencji delegatów "górni­
czych o upoważnienie do zaw arcia układów' 
okręgowych z zastrzeżeniem konieczności 
przestrzegania zasad układów ogom o - k ra­
jowych.

E dnia.
„ B o ż b  wspieraj, Boże ochroń.,.'

Niedawno jedno z pism ukraińskich przepowia 
dało Upadek polskiego Lwowa. Co lepsze siły odpły­
nęły na zachód, młodsze, zapalone i ofiarne jednostki 
nałożyły głową w obronie Lwowa i państwa, w mie­
ście panoszy się. obecnie miernota i szowinistyczna 
zarozumiałość.

Jak za dawnych, don -ych czasów, ton życju spo­
łecznemu nadają b. austrjaćkie ekscelencje i hofraty 
Nie darmo przecie posłuje ze Lwowa areyendek Glą- 
biński, c. k. profesor i c. k. minister koleji. Nie tak 
dawno jeszcze w lwowśkiem województwie obowią 
zywiatg, tytuły nie tylko hrabiowskie, ale i hofratow- 
śkie. Na przyjęciu marszałka Piłsudskiego, urządzonem 
przez miasto, jeden z profesorów zakończył toast o- 
krzykjem : „Niech żyje „feldmarszałek" Piłsudski!"

Lwowska PoIitechniKa dostarczyła państwu kilku 
luminarzy na najprzedniejsze stanowiska w państwie. 
A jednak na frontonie gmachu, w1 którym w tym ro­
ku jeszcze wyKtadał prezydenl państwa Mościcki i b. 
premier Bartel, widnieje napis :,,Franciscus Josephus, 
Austriae imperator".

Już kilkakrotnie pisała o tem prasa warszawska. 
Ubogo przedstawia się ta kultura Lwowa, nad którą 
czuwają dawne ekscelencje.

A możeby tak i we Lwowie zrobić dokładny 
rejestr ludzi starej daty i posłać ich gdzie pieprz 
rośnie. Lw'ó\v się wyludni, ale polskość Lwowa tylko 
zyskać na tem może.

*

Uczczenie zasług 30-letniej pracy.
W  sali Związku pracowników .gminnych odbyła 

się w ub. niedzielę piękna uioczystość uczczenia 30- 
tecia zawodowej pracy tow. Kazimierza Kolarza*.

Towarzysze pracy, wśród których jubilat jest bar­
dzo szanowany, urządzili akademję, na której wygło­
szono d ek lin acje , a orkiestra odegrała kilka* utworów. 
Tow-. Henz w iresej wem przemówieniu iprzedstawił za­
sługi tow. Kolarza. Świecił on przykładem nietylko 
wJ pracy zawodowej, ale i na polu organizacyjnem

Jubilat podziękował zebranym za słowa uznania*. 
Uroczystość pozostawiła na uczestnikach bardzo miłe 
w rażenie.
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Kulturalna misja socjalizmu.
Kto badn ruch  socjalistyiczuy jedynie z 

punktu widzenia p asn ych  interesów gospo­
darczych i politycznych, zapoznaje właści­
wy ch arak ter tego największego -w( hisloirji 
m elin  m a  sowiego narodów. W  rzeczywisto­
ści celem socjalistycznego ruchu robotni­
czego wszystkich krajów  jest nielylko; znie­
sienie politycznej i gospodarczej niewoli, ale

U M O Ż LIW IEN IE MASOM P O D N IE S IE ­
N IE  SIĘ KU K U L T U R Z E  

Tylko przez połączenie walki politycznej 
i gospodarczej rzesz robotniczych z walką 
o idu cli owe i kulturalne dobra osiągniemy 
ową wyższą jedność, k tóra z socjalizmu  
czyni ognisko nowej kul tuby.

Ze strony przeciwnej twierdzi się często 
pogardliwie. że socjalizm  jest jedynie kwe- 
sfją Juożą i widelca'', kwestją żołądka i 
że m cii socjalistyczny tern samem niczem  
nie różni się od innych ruchów klasowych 
czy stanowych. Nic fałszywszogot. Coprafwda, 
ru ch  socjalistyczny podkreśla jak  najdobit­
niej konieczność walki o postulaty gospo­
darcze i polityczne; z całych  sił zdąża 3q(j 
podniesienia stanowiska klasy robotniczej w 
państwie i w społeczeństwie i poprawienia 
położenia gospodarczego. Atoli wiszystkie le 
żądania i walki są tylko środkami do celu, 
m ają  stworzyć odpowiednie W arunki, by po­
litycznie i gospodarczo ukrzepiiony ru ch  ro­
botniczy urzeczywistnić mógł ideał socja­
lizmu i wegetującym jeszcze w nizinach  
życia m asom  utorow ać drogę do wyższej 
ludzkiej kultury.

T a m isja kulturalna ru ch u  socjalisty- 
.jcjżnego nie jest bynajm niej wtytworem fanta­
zji lub Wekslem, w ystaw ianym  n a  przyszłość. 
Przeciwnie, dzieje całe nowoczesnego! ruchu  
robotniczego są jaskraw ym  u o wodom, że 
tylko zorganizow ana walka klaś^ robotni­
czej powstrzym ała tendencję kapitalizmu do 
zupełnego zubożenia m as i' (podniosła go­
spodarcze i kulturalne położenie klasy ro ­
botniczej. Dla historjografji burżuazyjnej, 
fakt ten nie istnieje zgoła. W edle niej pod­
niesienie kulturalne i m aterjalne mas lu­
dowych spowodowali kor ono wian i i liieko- 
rcu ow ani władcy, ustajwiodąwcy, urzędnicy 
itp Dziejopisarstwo m arksowskie
ZD ZIERA ZASŁONĘ Z T Y C Ii K ŁA M LI­

W YCH  T W IE R D  ZĘlŃ.
Odsłania 20110 m echanizm  nowoczesnych  
w‘alk klasowych i pokazuje, jak  zorgaui- 
wana w alka klasoiwia proletarjatu  wie wszyst­
kich dziedzinach życia społecznego! wespół 
z imenzywną działalnością z(aawaus|(^vjany|oh 
żywiołów pr o 1 e t a r  j ark  i e h, Iwjydzierała klasom 
som posiadającym  jedną pozycję po drugiej, 
umożli wi aj ąc klasie robotniczej uzyskanie 
juz dzisiaj wybitnego wpływu n a  polu go- 
spodarczem  i kulturalnem .

Jeśli ldasa robotnicza dzisiaj walczy nie- 
tylko o władzę polityczną i gospodarczą, ale 

także
PR Z E L  AM AC M ONO PO L O ŚW IATOW Y  

KLAS POSIADAJĄCYCH  
i powołać do życia silny iprołetarjacki ruch  
kulturalny to to znowu jest dowodem, jak  
ściśle złączone są polityczne i gospo­
darczo walki proletarjatu, z wielką m isją  
sO|Cjalizmu skierowlaną ku wyż woleniu ca ­
łej ludzkości.

Zrozum iale jest historycznie, ze wi cią­
gu dziesięcioleci 'Walk klasy pracującej za- 
rlaniir kulturalne często ustępowały na dru­
gi iplan. Musiała klasa robotnicza naprzód  
w alczyć w imię sgvych elem entarnych so­
cjalno politycznych i gospodarczych postu­
latów. kładąc w przebiegu tych Walk pod­
waliny pod swe organizacje gospodarcze i 
ml i tycz nc. zanim  całą  ppitęgą swej zwarlej 
woli. m ogła położyć n a  szali ru ch  równo­
wartościowy z tam tym i. T eraz cbJwiila ta  
nadeszła. T eraz nie zadowalnia się ona jeno  
zgłaszaniem swioich celów “lolitycznycli i 
zwalczaniem reakcyjnych  dążeń partyj bur- 
żuazyjnych. — Usiłuje ponadto wyzyskać

żuazyjnyich. Usiłuje ponadto wyzyskać swój 
wrlyw- iw gminie i wl państwie, by ko­
rzystać w copaz wyższej m ierze z środkóiw 
publicznych dla cal ów ogólnych, a zara­
zem podwaja pracę samodzielną we włas­
nych szeregach, k tó ra  jedynie daje gw:aran- 
cjo. żc obok dążeń do sity politycznej i go­
spód arczej rozwija się w piroletarjacie także
D Ą ŻEN IE DO SA M O D ZIELN EJ SO C JA LI­

S T Y C Z N E J K U L T U R Y .
Dwojaki cel m (a ten ru c h : musi przede- 

Wiszystkiem usun ąć ów „przeklęty brak po­
trzeb kulturalnych11, klóry każO dziś jesz­
cze zadowialniać się szerokim kołom  prole­
tariatu  pkruichami kultury, spadającym i ze 
stołu b u rżu azji; pozatem musi d ać m ożność 
owym warstwom  proletarjatu, które nietyl- 
ko mówią o socjalizmie, lecz ch cą  budować 
jego podstawy i przeżywać go. m ożność re ­
alizowania ich socjalistycznych usiłowań.

Dla akcji tej socjalistyczny ru ch  robot­
niczy dzis już. tw orzy liczlie możliwości roz­
woju. Przyjaciele dzieci, socjalistyczna Mło­
dzież robotnicza, i Młodzi socjaliści
PRA CU J A NAD U R O B IE N IE M  N O W EJ 

G EN ER A C JI, 
napełnionej socjalistyczną ro lą  społecz., sil­

ną potrzebą czyiiu. Socjalistyczni n a u cz y ­
ciele i nauczycielki starają  wnieść socja- 

I lizm do szkoły i (wypędzić z Iniej ducha obłu­
dy. 'niewoli i w iary  iwl dogmaty.

Sportowcy robotnicy, śpiewacy oraz sce 
tiy robotnicze usiłują wychować pokolenie 
zdrowe cieleśnie, pełne radości życiowej i 
budzie zmysł dla sztuki w1 najszerszych krę­
gach. ludności robotniczej. Socjalistyczne  
wydziały oświato) wie i zaWodowe organ iza­
cje  i szkoły robotnicze starają  się podnieść 
poziom umysłowy robotników, by uzbroić 
ich do politycznej i go,sipOd!arczcj w'alki. — 
Obok zas tych najw ażniejszych grup i or- 
ganizacyj działają liczne inne, pragnące za­
spokoić najrozm aitsze duchowe, kulturalne  
i artystyczne potrzeby proletarjatu.

Różnobarw ny jest ten obraz dążeń, któ­
ry  dzis może jeszcze wygląda chaotycznie, 
który jednakowoż w całości siwiej składa 
świadectwo
O LB R Z Y M IEJ Ż Y W E J W O L I KLASY PRA  

C U JĄ C E J
do rozbicia murów, dotychczas tam ujących  
jej rozwój i rozrost kulturalny.

Nowoczesny ruch  robotniczy pracuje w  
tej Chwili nad (dziełem wypełnienia właściwej 
misji socjalizm u, tw orząc podstawy dla kul­
tury proletarjackiej, k tó rą  stanie się rów­
ne cześnie kulturą ludzkości.

Rady szkolne powiatowe -  a lwowskie kuratorjum
Długoletnie reginie pp>. Grabskich, P ró ­

szyńskich et comp. w lwolwiskłenr kurato- 
rjuni nietylko stało się pośrednią przyczy­
ną m ordu na 0;Sonie śp. k u ratora Sobiń- 
sldego, ale w wysokim stopniu Wprowadziło 
zam ęt w stosunki w szkolnictwie tego okrę­
gu. Najdziksza e mleczy zna z swym zapamię­
tałam  despotyzmem partyjnym , z terrorem , 
stosowanym od szczytów kn rfoiolwi, beza­
pelacyjnie rozpanoszyła się tu wszędzie i 
w sam em  kuratokjum , w inspektoiralaeh, iw 
Radach (szk. powiatowych itd. Do tych ostat­
nich ząwleczono polityczną zarazę endeckiej 
proweniencji tak dalece, że niektóre Rady 
szkolne pow. m ają  dzisiaj bez m ała za nic 
kuratorjum   ̂ we Lwolwiie, ro b ią  co i jak  
chcą. uważając się za jedynych panów ży­
cia i śm ierci w szkolnictwie potYiaitów', a 
zwłaszcza w personalnych spray ach szkol­
nych. Nieśmiały dotychcizias jeszcze obywa­
telski czynnik nauczycielski w1 Rach szk. 
powiatowych *• postaci delegatów nauczy­
ciel siwa do tych przeważnie klerykałno- 
chjeńskich instytueyj, nie cieszy się tam 
choćby drobnym  wpływem dla szczuplej 
przedewszystkiem na ilość reprezentacji.

Nie dz.wnem stąd. iż ogół nauczycielski 
nie żywi do obecnych Rad szkolnych pow. 
najmniejszego zaufania,- że dąży do rady­
kale ego przekształcenia tego archeologicz­
nego z aby tli u z jego proboszczam i, b po­
tami itp. m ahiutam i. Masy nauczycielskie  
mtiszą nareszcie wyzwolić się z po(d owego 
bezprzykłaidnego obu Cha. sprzątnąć z wido­
wni tę, w dzisiejszej form ie zatęchłą bastylle 
przywilejów 'księżo-obszarniczych i 'ch en­
deckich blażńów'. zdeklarowianylch 'wlrogójwi 
nauczycielstwa i szkół go.wszechnyclń Dość 
poniżenia, nieprawości i niesprawiedlilwości 
dokdntW anych przez Rądy szkolne ipiow, (ty 
sposób brutalny i bezwzględny na liczi iron­
ii em limnezycielstwie.

Najgorszym obj,awem zeńdeczenia sto­
sunków szkolnych w Iwlojwskiem k u rator jam  
jest gritntowby upadek autorytetu władz 
szkolnych. Doszło dziś do tego, że kurato­
rjum  to skacze około jednej czy drugiej 
chjeńsldej Rady szk. pow. niczem koło ja j­
ka! niewolniczo aprobuje najnieslusznicisze 
nieraz, wiprost o pomstę do nieba wołające  
uchwały Rad szkolnych powiatowych, za­
słaniając. się bojaźliwie wymówką, iż Rady 
szk. pow. są zbyt „czułe11 na punkcie ewen­
tualnych zm ian ich postanowień przez ku-

ratorjnm . E n d ecja z Rad szkolnych pow1. 
istotnie kpi sobie z endecji kuratorskiej, — 
gdyż w danym razie zasłoni się zawszić 
względami na interes partyjny, i... po-stawi 
na swlojem. Ale w tym 'Wstrętnym bałaganie  
ałuterytet. kuratorjum  jako m iarodajnej wła­
dzy przełożonej opądł do zera. spraw y nau-' 
czycielstwa natom iast, szczególnie zaś na­
tury personalnej, (przedstawiają gorszący o- 
braz bagatelizowania sobie uczciwości i bezr 
stronności w rozstrzyganiu najżywotniej­
szych kwestji nauczycielskiej społeczności.

Czy nie jest to np. skandalem, ieśli ku-' 
raterju m  szkolił* we Lwolwie nie umie na­
leżycie przeciwstawić się widzimisię piejwj- 
nej Rady szkolnej powiatowej, k tóra igbo­
ruje i „votum separatum 11 delegatów! nau1* 
czycielskich i rozstrzygnięcie samego ku1* 
p ater junt i ?...

Oto — do (czego potrafili doprowadzić pp. 
Grabscy i Prószyńscy, ci, co to najbezczel­
niej Smią ryczeć na temat... „praworząd­
ności".

(Minister oświaty, p. Dr. B,ariel, powinien 
raz nareszcie spowodować gruntoU ne od­
każenie m ocno przez endecję zaśm ieconego  
szkolnictwa w IwoWskiem kuratorjum  szk.

do członków PPS. we Lwowie!
W  poniedziałek, 8. listopada b. r. o godz. 6-teji 

wieczorem w lokalu Rady zawodowej, u|. Ossoliń­
skich 1. 10. odbędzie się

ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE P. P. S . W E 
LW O W IE.

Na porządku dziennym:
Sprawodania:
1) z działalności organizacyjnej za .okres ubie

gły.
2) z działalności klubów radnych miejskich PPS.-
3) z działalności w dziedzinie ubezpieczeń spo­

łecznych,
4) W ybór nowego komitetu part. na rok 1926’ 

—  1927.
5) Sytuacja polityczna i gospodarcza.
6) W nioski i interpelacje.
W stęp tylko dla członków opłacających podatek 

partyjny. Wzywa się przeto zalegających z podatkiem 
partyjnym, io uregulowania zaległości w sekretaria­
cie part. ul. Sykstuska 1. 21. II. p.

B  Skalak, sekr. }. S^czyrek, przew.
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leszcze nieco o bagienku no lwowskie] stacii Kolejowe].
Ali simy j-szcze raz poruszyć sprawę Józefa Do- 

brickiego, którego, jak już naszym czytelnikom wia­
domo, za kolportaż odezwy PPS. do kolejarzy w cza- 
isie majów ych wypadków, aresztowano, zasuspendowa- 
no i zamknięto na Batorego. Nie dopatrzywszy się 
‘w postępowaniu jego nic takiego, cołiu godzito w 
•całość państwa, po sześciu dniach zwolniono go z 
aresztu prewencyjnego, a dyrekcja cofnęła suspenda- 
cję.

Nje podobało się to Borysław skiemu, Rudnickie­
mu i Spółce. Z takiego obrotu rzeczy nie byli oni 
wcale zadowoleni, bo praca ich poszła na ma»rne. 
Myśleli, że uda im się na dłuższy czas wpakować do 
kryminału niewygodnego dla nich człowieka, a tym­
czasem stało s;ę inaczej. Dobruck pełni służbę dalej, 
i ociera się o nich. By przecież w; jakiś sposób do­
kuczyć mu, dać poznać swoją władjzę i ukarać zbłą­
kaną owieczkę za jej czerwienią ociekające przekona­
nia polityczne, urządzili manewr, którego wynikiem 
było ukaranie Dobruckiego przez dyrekcję, a wzglę- 
jdnie wydział eksploatacyjny, na karę pieniężną za 
wykroczenie przeciw postanowieniom § 18, 19 i 21 
pragmatyki służbowej.

Od tej kary wniósł Dobrucki z początkiem sier­
pnia rekur.-' w któryrn rzeczowo (przedstawił bezpod­
stawność wymierzenia je j i prosił o odpisanie. M y­
ślicie, że dyrekcja uważała za stosowne odpowiedzieć 
odzie tam, karę ściągnęli 1. października, a rekurs 
pozostał głosem wołającego na puszczy, bo tak chcie­
li Rudnicki, Borysławski i spółka.

Przypatrzmy się, jakich to zbrodni dopuścił się 
Dobrucki. Przedewszystkiem „nie jawił się na w e­
zwanie v  bjiirze kierownictwa służby jazdy" ale dla- 
Ifego, ponieważ w dniu weźwania bawił służbowo w 
drodze i wrócił dopiero o godz. 10 wieczorem. Da­
lej „wczął awanturę przy pociągu dnia 28. maja", 
ale dlatego, że pismo zawieszające go w urzędowa­
niu z dnjem 14 maja, doręczono mu dopiero dnia 
29 maja. Wkońcu „zachował się nieodpowiednio w 
biurze kierownictwa służby jazdy", ale dlatego, iż

Dnia 24. paździemiKa odbyła się w Borysławiu 
konferencja robotników' drzewnych, reprezentująca na­
stępujące oddziały: Bolechów' (tow. Pawłowicz), —  
B o r y s ł a w  (tow. Lewkowicz), — brosznjów (tow. Karcz­
marczyk i S . Haberstock) —  Dolina (tow. Kroużek), 
—  Nadworna (tow. Dekert) —  S k o k  (tow.: Bando- 
rowjcz i M. Popowicz), —  Stryj (tow. Herwig) —  
Synowódzko (tow. Gorczyński), —  W ygoda (tow. 
Drzewiecki. Z ramienia Centralnego Zarządu Związku 
Rob. Drzewnych tow. B. Jaroszewski jako generalny 
sekr. rob. drzewnych, sekr. Okr. C. K. Z. Z. Jan Kusznir 
a z miejscowej organizacji jako goście tow. Hahich 
i Serw a, przew. Zw. Górniczego, oraz tow. Delimata 
z  Nedwomej.

Konferencję zagaił tow. Jaroszewski, witając ze­
branych jmieniem Centrali.

Po ustaleniu porządku obrad i wyborze prezy- 
djum, w skład którego weszli tow .: Karczmarczyk 
(płrzew.) i Bandorowicz (sekr.) obszerne sprawozda­
nie z działalności sekretarjatu wygłosił tow. Kusznir.

W  ożywionej dyskusji, wbrew szumnym zapo­
wiedziom grupki stryjskiej, która ośmieliła się oprócz 
„odezwy" Lmjeszczonej w (pisemku „Głos Pracy" do 
robotników tartacznych Podkarpacia rozesłać do wszyst 
kich oddziałów, biorących udział w konferencji, takież 
same odezwy —  wszyscy prawie mówcy wyrazili po­
tępienie roboty destrukcyjnej tych towarzyszów, którzy 
może nieświadomie pomagają wichrzycielom w akcji.

W  korcu uchwalono jednogłośnie votum zaufa­
nia dla Centralnego Zarządu i uznanie za pracę se­
kretarzowi okręgowemu tow. Kusznirowi.

Po przerwie obiadowej tow. Kusznir i Jaroszew­
ski wygłosili obszerne referaty o położeniu robotników 
w tartakach oraz projekt ewentualnej akcji cennikowej 
na całe Podkarpacie.

W  związku z tymi referatami zebrani uchwalili:
Poleca się Ząrządowi Centralnemu, ażeby roze­

słał kwestjonarjusze do wszystkich oddziałów tartako- 
wych na Podkarpaciu, celem zebrania dokładnej stał- 
tystyki płac, ilość robotników zajętych i zorganizowa­
nych. Kwestjonarjusze te mają być jak najrychlej wy­
pełnione i odesłane do Centrali i do sekretarza okrę­
gowego.

Borysławski nie chciał go wysłuchać, ani dać mu mo­
żności usprawiedliwienia się.

Chociaż jasnem jest jak słońce, że wina nie leży 
po sironie Dobruckiego i nie było najmniejszej podsta­
wy do ukarania go, grzywnę naiożono. Czy w tym 
wypadku nie powinni byli raczej ukarać kliki sta­
cyjnej za zmowę przeciw Dobruckiemu? Ale jak po­
wiada przysłowie, tam, gdzie zawinił ślusarz, wie­
szają ko wlała, tak i tutaj piwo, które nawatrzyli Ru­
dnicki- Borysławski i spółka musiał wypić Dobrucki.

Nie mielibyśmy nic przeciw słusznemu ukaraniu 
winnego, gdyby mierzono równą miarką. Tymczasem 
tak nie jest, a jaskrawym przykładem tego jest postę­
powanie z konduktorami Myszką i Sysłowskim. M ysz­
ka swego czasu trudnił się przemycaniem mięsa i 
to w większych ilościach. Gdy pewnego razu, na 
co są liczni świadkowie, dyżurny ruchu w Krasnein 
uwiadomiony o tem, chcia! przeprowadzić rewizję po- j 
cją'gu wspólnie z posterunkowym Michaliszynem, M y­
szka 'wywołał wjelką awanturę. Dopiero na stacji 
Podzamcze wyładowano około 2.000 kg. mięsa, które 
było złożone w wagonie, znajdującym się w rejonie 
Myszki. To jedno, a drugą głośną sprawą było to, 
że tensam „pezetkowjec" publicznie zdzierał portrety 
marszałka Piłsudskiego, nie szczędząc przy tem obel­
żywych słów, nie dających się tutaj powtórzyć. Za 
te zbrodnie ani Kłos nie spadł mu z głowy. Taksa- 
mo ma się sprawa z konduktorem Józefem Susłow- 
skim także „pezetkowcem", którego za obkradanie 
skarbu' państwa, przez przewożenie podróżnych bez 
biletów ukarano tylko dja oka, śmiesznie małą grzy­
wną. Przykładów takich, gazie zbrodnie uchodzą bez­
karnie, a za urojone przewinienia nakładał się dotkliwe 
kary, mamy mnóstwo.

Ponieważ jesteśmy przekonani, że dzieje się to 
bez więdzy p. prezesa Prachtlla i jego zastępcy p. 
Kłodnickiego, apetojemy do nich, by bliżej wglą- 
dneli w (gospodarkę na stacji lwowskiej i ukrócili 
samowolę takich panów, jak Rudnicki, Borysławski 
1 im podobni.

Następnje Zarząd Centralny wniesie memorjał do 
wszystkich firm z żądaniem zwołania ogólnej, wspól­
nej konferencji wte Lwowie, najdalej do połowy listo­
pada.

Przy wolnych wnioskach uchwalono następujące 
wnioski:

Konferencja robotników7 drzewnych w Borysławiu 
dnia 24. października 1926 uchwala:

1) Poleca się Zarządowi Centralnemu w Krako­
wie, aby wytężył wszystkie siły w kiemnku zorgani­
zowania wszystkich robotników drzewnych we 
Wschodniej Małopolsce.

2; Wzywa się Zarząd Centralny, aby po polepsze­
niu stanu organizacji Związku i siły finansowej tegoż, 
utworzył ponownie Sekretarjat Okr. robotn. drzewnych 
dla Wschodniej Małopolski.

Na zakończenie przemawiali jeszcze imieniem 
Związku górników tow. tow. Haluch i Serwa, wzy­
wając zebranych, by wszczęli agitację za wzmocnie­
niem Związku przez zaagitowanie nowych członków, 
gdyż tysiące robotników jest jeszcze niezofganizowa- 
hych, a to jest przeszkodą do zdobycia lepszych wa­
runków pracy i płacy. Niechaj robotnicy nie słu­
chają podszeptów komunistycznych i szowinistycznych 
rozbijaczy ruchu za\ od owego.

Konferencję zakończono okrzykiem na cześć je ­
dnolitości ZwiązKów zawodowych i odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru".

p r ó b y  u t w o r z e n i u  r z ą d u  s o c ja l is t y c z n e g o
W  SAKS ON JI.

B E R L IN , 3. listopada. (P at). W iele a- 
gemcji prasowych donosi z Drezna, jakoby  
nastąpić; m iała już wymiapa zdań pomiędzy 
saską frak cją  komunistyczną a tam tejszą so­
cjalną dem ok racją na tem at utworzenia so­
cjalistycznego rządu mniejszościowtego. Ko­
munistyczna frak cja m iała podobno w yrazić 
gotowość ewentualnego po'parcia socjalistów  
pod ściśle określonymi warunkam i dotyczą­
cymi czasu prący, zwalczania bezrobocia i 
usunięcia ;z urzędów nacjona 1 istvcznycfi u- 
rzędników.

W obronie czcj zmarłej.
Dnia 28. z. m. odbyła się przed sądem przysię­

głych rozprawa przeciw niejakiej Parani Olenicz, słu­
żącej, która oskarżona o dzieciobójstwo broniła się 
tem, „że do zbrodn; tej została namówioną przez zmar­
łą w międzyczasie dozorczynię Fu da Iową i że ona była 
też pomocną przy porodzie i uduszeniu dziecka a za 
tę pomoc domagała się od Olenicz, aby ta dawana 
jej wiktuały, kradzione swym chlebodawcom".

lakkolwiek jest zrozumiałem, że każdy oskarżony 
któremitćgrozi kara więzienia stara się celem ratowałnia 
własnego odciążenia podawać różne możliwe i nie­
możliwe motywy udowadniające jego niewinność, to 
jednak rzucanie na osobę zmarłą, która się bronić 
nie może tak ciężkich 'kalumnii i oszczerstw', wska­
zuje na całkowite zwyrodnienie i upodlenie.

Przeciwko tym niecnym i kłamliwym insynua­
cjom protestują lokatorzy i właściciel realności przy 
ul. Halickiej 1. 21 i stwierdzają, że ś. p. Józefa Fu- 
dalowa która przez zwyż lat 20 pełniła obowiązki 
dozorczyni, aczkolwiek ubogiego pochodzenia i spo­
łecznie ylko dozorczyni, była osobą rzadko spoty­
kanej prawości i krystalicznego charakteru, nie tyl­
ko niezdolna do popełnienia żadnego przestępstwa, 
lecz również jakiego bądź uczynku nieszlachetnego. 
Jednym z rozlicznych tego dowodów, było ratowanie 
przez ś. y. zmarłą w czasie inwazji rosyjskiej i to z 
czestcni narażaniem osoby swojej na niebezpieczeń­
stwo, całości mienia i dobytku lokatorów, którzy u- 
chodząc w głąb kraju pozostawili mieszkania swe 
na łaskę losu.

Składając tę, nie podlegającą żadnej wątpliwo­
ści deklarację w imieniu prawdy i w obroni eczci ś. 
p. zmarłej Józefy Fudalowej, podpisani wyrażają zdzi­
wienie, że W ysoki Trybunał, nie powołał świadków 
na zapodanie przez oskarżoną niezgodnych z Praw­
dą okoliczności.

Anhauer Henryk, dr. Balłaban Teodor, dr. Drę- 
giewicz Stanisław, dr. Dwernicki Tadeusz, Feldowa 
Adeld .Kistryn Stanisław1, dr. Kohl Izydor, Janczyszyn 
Juljan. Litwpiowicz Józef, Meicher Bernard, dr. O- 
wfjnski lakób, Sapak Tomasz, dr. Selzer Marcin, Za- 
bitowskl Kazimierz.

H U M O R  FRANCUSKI.
Za oknem wystawowem sklepu z artykułami po­

trzeby kościelnej w jednem miasteczku w południowej 
Francji można było czytać zabawna reklamę.

„Doskonałość nje do osiągnięcia! Obraz Marji 
z w ewmętrznem oświetleniem i muzyką!“

Przechodzący tamtędy pewien ksiądz zrobił u 
w agę:

—  Tak się zabija wiarę wr cuda.
Towarzysz jego odparł:
— Przeciwnie, wcale nie. Kupię ten obraz i przy 

jego pomocy będę wśród moich wieśniaków robił 
cuda.

Kulawe byki
czyli popularność dyktatorat.

„Frankfurter Zeitung" podaje następującą wiado­
mość z Hiszpanji:

Nastrój ludowy krępowany dotychczas cenzurą 
i zakazem zgromadzeń, od czasu do czasu usiłuje 
przeciez uzewnętrznić się i znaleźć wyraz na swój 
sposób. Arena walki byków, miejsce, z którego zre­
sztą wyemana jest polityka statc się niedawno fałdem 
forum dla opinji publicznej.

Sancher Guerra, byty konserwatywny prezydent 
ministrów, znany z tego że jest zwolennikiem pełne- 
tjo przywrócenia ipraw konstytucyjnych i tv tym du­
chu stara się wpłynąć na króla gdy zjawił się w M a­
drycie na przedstawieniu ty łk i  byków, powstał zgro­
madzony tłum ze swych miejsc owacyjnie go witając 
w śu d  niemilknących okrzyków.

Dla dyktatora Primo de Rivery objawy te były 
stokroć przykrzejsze, njż rosnące z dnia na dzień 
oznaki buntu w armji. Powziął tedy plan skorzystania 
z najbliższego uroczystego „Corrida" (walki byków) 
by zainscenizowac hołd wr wielkim stylu d[a siebie i 
dla króla. Poczyniono przygotowania z całym anai- 
ratem wpływów, stojących do dyspozycji rządu. Z a­
powiedziano już że na przedstawieniu zjawi się dwór 
wraz z rządem, gdy nagle odwołano całą tę uroczy­
stość ludo'%. podając jako przyczynę, że weteryna­
rze uznali wszysikie zwierzęta bojowe za chrome i 
niezdolne do walki w całym kraju.

Konferencja robotników tartacznych Wschodniej Małopolski
w Borysław iu.
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T o  i o w o .
18 MILJARDÓW DOLARÓW.

W artość nieruchomego majątku w mieście w No- 
'wym Yorku, oceniona została na 18 ngljardów dola­
rów.

Szacunek nieruchomości na rok 1927, jest o 
1,643.822.903 dolarów większy, aniżeli w roku ubie­
głym. Domy wolne od podatków miejskich, oszaco­
wane sg na 4,023,307.953 dolarów.

Z pomiędzy prywatnych właścicieli największym 
jest Rockefeller, który płaci 1,100.000 doiaróW po­
datku rocznie. Następną jest właścicielka Judyta Stet- 
tinius, której przodkowie 'przybyli ze Szczecina (Po­
morze,) ipłacąca 1,000.000 dolarów podatku rocznie.

PROHIBICJA A PIJAŃSTW O W  STANACH Z JE ­
DNOCZONYCH.

Pijaństwo spowodowało w ostatnich latach prze­
szło dwa procent wypadków szaleństwa. Taką wia­
domość1 a właściwie sprawozdanie cyfrowe, opraco- 
■wał dr. C. Floyd Haviland, zarządca szpitaiał Manhat­
tan State.., który się mieści na wyspie W ard.

W  ostatniem półroczu do szpitali stanowych zo­
stało przywiezionych około pięć tysięcy osób, które 
wskutek nadmiernego używania alkoholu dostały po­
mieszania zmysłów7.

RYZYKOW NE TW IERDZENIE.
Profesoj- eksperymentalnej psychologii na uniwer­

sytecie Johna Hopkinsa, na podstawie długoletnich do­
świadczeń mających na celu zbadanie wpływu nikotyny 
na zdrowie i zdolność do pracy, ooszedł do rezul­
tatu, że tytoń nie jest szkodliwy dla organizmu ludz­
kiego. Zwiększenie nacisku krwi, które wywołuje pa­
tenie tytoniu, nie jest większe, od wywołanego przez 
jakąś radość, czy wesołość z powodu usłyszenia do­
brego dowciDU. Uczony twierdzi, że będzie mógł do­
wieść naukowo, iż ludzie którzy palą są gorliwymi 
i pewniejszymi pracownikami od njepialaczy.

SZTUCZNE ZĘBY ZA CŻASÓW RZYMSKICH.
W  Londynie odbywa się obecnie wystawa sztu­

cznych zębów7. Szczególne zainteresowanie budzi od­
dział historyczny, w którym oglądać można między 
Innem; sztuczne zęby z grobów etruskich, sięgającycn
1.000 lat przed Chrystusem. Zęby te są pod niektóry- j

mi względami równowartościowe obecnym wyrobom, 
jeśli ich nawet nie przewyższają.

Na tej wystawie znajduje się sztuczne uzębienie 
pewnej bogatej damy, z Ekwadoru, która kazała) zę­
by wysadzić) brylantami.

RODZINA Z 152 OSÓB.

W  angielskiem hrabstwie Sussex zmarła w 95-tym 
roku życia niejaka Elżbieta Langley, która pozostawiła 
po sobie 152 najbliższych krewnych. Miała ona 14 
dziecj, 65 wnuków, 71 prawnuków i 2 praprawnucz- 
ków'.

NIEZW YKŁY W YPADEK ŚMIERCI.

W  Bombaju wydarzył się niezwykły wypadek, któ­
ry pociągnął za sobą śmierć mistrza sztuki krawiec­
kiej. Oto pewnego drga zgłosił się klient z prośbą o 
poprawienie kołnierza przy surducie, który według 
zapewnień !gościa „źle leżał". Krawiec, przypuszcza­
jąc  iż podczas zeszywania istotnie zaszła jakaiś nie­
dokładność, włożył palec w mały otwór roziprutego- 
kołnierza, lecz jeszcze prędzej cofnął rękę krzycząc z 
bolu. Jak się okazało, wi kołnierzu marynarki znajdo­
wał się nadzwyczaj jadowity wąż, który ukąsił go 
w palec. Przypuszczalnie niepożądany lokator wśli­
zgną! się do kołiyerza przed kilku dniami w lesie, 
gdzie przebywał właściciel surduta. Od tego czasu 
wąż przebywał spokojnie w nowej kryjówce i nikt 
go nie zauważył, gdyż ubranie wisiało w szafie. M i­
mo troskliwych zabiegów lekarskich krawiec zmarł.

— B— — — — ■ B — M BM B

jutteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO.

Piątek, o godz. 7.30 wlecz. „W esołe Kumoszki 
z W indsoru".

Sobota, o godz. 3.30 popoł. „Przyjaciele" z Pro­
logiem —  przedstawienie dla młodzieży szkolnej.

Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Wniebowzięcie Ha­
nusi".

Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „Trubadur". Ceny 
zniżone popołudniowe.

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Cyrano de Ber­
gera c“ .

—: U Ii—

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI.
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Dwie kaczki na jeden 

strzał..."
Sobota, o godz. 3 popoł. „Orłów". Ceny zniżone 

popołudniowe.
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Nitouche". 
Niedziela, o godz. 3.30 popoł. „Papa się żeni..." 

Ceny zniżone popołudniowe.
Niedziela, o godz. 7.30 wlecz. „Życie paryskie".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO)
Piątek, o godz. 7,30 wiecz. „Porwanie Sabinek". 
S o to ia , o godz. 7.30 w jęcz. „Porwanie Sab in ek1, 
Niedziela, o godz. 4-tej popoł. „Osiołkowi w żło­

by dano".
Niedziela, o godz, 7.30 wiecz. „Porwanie Sab i­

nek"
Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Porwanie S a ­

binek".

W  Teairze Wielkim w sobotę, 6. bm. o godz. 3 .30 
popołudniu dana będzie dla młodzieży szkolnej —  po 
cenach najniższych —  po raz ostatni komedja Al. hr. 
Fredry: „Przyjaciele".

Teai? „Bagatela". Znakomita feksa C. Danielew­
skiego „Listonosz", kryminalny sketch „W łamywacz“ , 
W których mają pole do popisu pip.: Poleska, Mil­
ko wśka oraz pp.: Warchałowski, Orski i Leszczyc 
z rewją p.  t. „Widowisko bez nazwiska" grane bę­
dą dziś po raz 3-ci.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKF
W torek, 9. listopada: Umberto URBANO. I. ba­

ryton opery „La Scala" w7 Medjolanje. W ieczór arjf 
operowych i pieśni.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH:
Kino L ew : Książę i Kurtyzana.
Kino „A pollo": Nędznicy (Część II.)
Kino „Kopernik": Nędznicy (Część II.)
Kino „P ałace": „Faust".
Kino M arysieńka: Noce paryskie dramat salonowy? 

oraz nadprogram: Pogrzeb Valentina.
Kino Chimera: „Piętno krwi". Pola Negri.
Kino W anda: Fermy Duchów71. ’
Kino „Faiam organa": Gorączka złota.

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —"12. Nadesłane Zł. —-36, w tekście Zł —-60.

Na 1-ej str. Zł — 70 Drobne ogł. za słowo Zł. —-10 
Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 25% arożej.

Z GUBIONĄ książeczkę wojskową zdolność do noszenia 
broni »C« 2, wydaną przez P. K. U. Stryj na nazwisko 

Brenycz Eljasz, unieważnia się.

członków Stowarzyszenia oszczędności i kredytu 

pracow ników  polskich  kolei pań ­
stwow ych w e Lw ow ie

Spółdzielni zarejestrowanej z ograniczoną odpo­
wiedzialnością, od b ędzie  s ię  dnia 18-go li­
stopada 1926 r. o godzinie 17-tej w sali 
Towarzystwa Pedagogicznego przy ulicy Znno- 
rowicza 1. 17.

R ada N adzorcza.

Ogłoszenie.
Dnia 14. listopada 1926 o godzinie 12 tej, a w braku 

kompletu bez względu na ilość obecnych o god,. 18. od­
będzie się w kancelarji adwokata Dra. Tannenbauma w Gli­
nianach zw yczajn e  w aln e z g ro m a d z e n ie  członków  
K asy k red yto w ej w  Glinianach stow. zarej. z ogr. 
por. w likwidacji, na które P. T. członków zapraszamy. 
Porządek dzienny: 1. Odczytanie sprawozdania rewizora
z odbytej rewizji wraz z uwagami Powszechnego Związku
we Lwowie i przyjęcie wyniku rewizji do wiadomości. 2. 
Sprawozdanie likwidatorów z czynności i rachunków za 
czai od 1/1 1914 do 31/XII 1924. 3. Udzielenie absolutorjum 
byłej Dyrekcji i Radzie Nadzorczej. 4. Przedłożenie bilansu 
otwarcia w złotych pod 1/1 1925 i przyjęcie tegoż. 5. Spra-
wosdanie likwidato: w z czynności i rachunków za czas
od 1/1 1925 do 31/XII 1925 i przyjęcie tegoż do wiadomości. 
6. Wybór 3. członków Rady Nadzorczej na przeciąg 3. lat 
i Komisji Rewizyjnej z 2 członków na 1. rok. 7. Ustalenie 
wynagrodzenia likwidatorów.

Gliniany, dnia 31/X 1926. Kasa kredytowa w Glinia­
nach stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji.

Dr. T en n en b au m , Ch. G erstel.

ŻARÓWKI!
„O S R A M " - „PH ILIPS" - „T U N G S R A M "

od 100 watt w zwyż z a  b e z ce n ! —2
Ż A R Ó W K I od 10 do 32 świec po 1 z ł  2 5  g r . 

poleca E L E K T R O B L Y S K  Lwów, Skarbkowska 4
(n ap rze o iw  k in a  L e w )

Jest bezwzglęgnie najlepszą 
i najwydatniejszą farbą do bielizny, wapna i ce­
lów malarskich odznaczona na wystawach 
w Brukseli i Medjolanie złotem i medalami

Inseruicie 

w „DZIENNIKU 
LUDOWYM"

KSIĄŻKI
SZKOLNE

P O LEC A

K S I Ę G A R N I A
LU D O W A

L w ó w , S z a jn o c h y  Z.

POWIATOWA KASA CHORYCH W DROHOBYCZU
rozpisuje mmejszem

KOI IKURS
na posadę I&karza-dentysty

Jak o  kierow nika am b u latoriu m  w Filji K asy w  Borysław iu.

Warunki przyjęcia:
1. Dyplon Uniwersytecki lub instytutu dentystycznego polskiego.
2. Dwuletnia praktyka na Klinice lub w Zakładzie równorzędnym. .
3. Obywatelstwo Polskie.
4. Nieprzekroczony wiek 46 lat życia.
Pierwszeństwo mają doktorzy medycyny dentyści.
Warunki według umowy.
Posada do objęcia z dniem 1. grudnia 1926 r.
Oferty składać należy do dnia 20. listopada 1926 r.

ZflRZijD POW IATOW EJ HflSY CHORYCH H  OHOHOBYCZU
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